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Jak sinusoida 
Znane powiedzenie ,.chcieć to móc" jest głównym przesłaniem sztuki Pe­
tera Quiltera ,.Boska" granej w Teatrze Polonia. A zatem można powie­
dzieć, że wystarczy mocno pragnąć, aby zrealizowało się nasze marzenie. 
Tak jak stało się to w przypadku głównej bohaterki Florence Foster Jen­
kins, autentycznej postaci, nazywanej najgorszą śpiewaczką świata, o 
której opowiada sztuka. Mimo absolutnego braku słuchu muzycznego i 
głosu śpiewała - bo ,.chcieć to móc". No tak, tylko trzeba jeszcze wspo­
mnieć, że madame Jenkins mogła ,wprowadzić w życie swoje najbardziej 
upragnione marzenia dzięki fortunie, jaką otrzymała w spadku po ojcu. 
Tak więc słynne ,.chcieć to móc" ma tutaj silne podparcie finansowe. 
Oczywiście brak samokrytycyzmu, przekonanie o własnej wyjątkowości, 
specyficzne cechy charakterologiczne i brak jakichkolwiek kompleksów 
wynikających z braku talentu - nie są tu bez znaczenia. 

Biografia słynnej amerykańskiej 

śpiewaczki (a raczej pseudośpie­

waczki) świetnie nadaje się na sce­
nariusz filmowy, ,.mydlaną operę", 
sztukę teatralną czy powieść. l każ­
dy z tych gatunków ma zapewnione 
powodzenie u publiczności, ponie­
waż już sama biografia Florence Fa­
ster Jenkins jest najprawdziwszym 
samograjem. Wiedział o tym dosko­
nale Peter Quilter, pisząc sztukę o 
madame Jenkins. Wiedziała także o 
tym Krystyna Janda, biorąc do swe­
go teatru tę sztukę i grając główną 
rolę. Ale ten samograj w zanadrzu 
skrywa pułapkę, w którą nieopatrz­
nie można wpaść. A jako że "Bo­
ska" jest komedią, a nawet farsą, . 
więc z owej pułapki można też się 
wydobyć. l tak na zmianę twórcy 
spektaklu wpadają i się wydobywa­
ją. Właśnie do takiej "sinusoidy" 
można porównać przedstawienie 
wyreżyserowane przez Andrzeja 
Domalika. Raz na górze, raz na do­
le, raz świetnie, raz fatalnie. Obok 
scen udanych są nieudane. l to 
głównie z powodu silnego, a czasa­
mi wręcz karykaturalnego przeryso­
wania postaci granych przez akto­
rów. Właściwie wszystkich poza 
Maciejem Stuhrem. 

Trudno uwierzyć w sam fakt świa­
towej kariery grafomanki muzycznej 
i wokalnej, która -jak piszą jej bio­
grafowie - podobno miała muzykę 
w głowie. Może i miała w głowie, 
ale z pewnością daleko od uszu. A 
jednak jej nazwisko przetrwało, a 
płyty z jej wykonaniami są sprzeda­
wane na całym świecie. A propos -
szkoda, że reżyser przedstawienia 

Andrzej Damalik nie wykorzystał w 
przedstawieniu choć jednego orygi­
·nalnego nagrania Jenkins. Na przy­
kład w finale spektaklu, już po mo­
nologu Macieja Stuhra. Sztuka Quil­
tera miała swoją prapremierę dwa 
lata temu i odtąd okrzyknięta jako 
hit teatralny grana jest z powodze­
niem w teatrach, choć przyznać 

trzeba, że nie jest to· tekst wysokich 
lotów. Ma za to jedną niezbędną ce­
chę, by zadowolić widza, w ·war­
stwę stricte humorystyczną wpisany 
jest też element wywołujący u wi­
dza wzruszenie. Krystyna Janda 
choć z pewnym dystansem, a nawet 
autoironią potraktowała graną 

przez siebie postać, to zarazem ob­
darzyła ją ciepłem i uczuciowością. 
Madame Jenkins Krystyny Jandy to 
z jednej strony osoba nadzwyczaj 
prymitywna intelektualnie, pozba­
wiona gustu estetycznego, niemają­
ca kulturalnej ogłady w sposobie . 
bycia, chwilami wręcz przypomina­
jąca handlującą na bazarze babę z 
cielęciną i po chłopsku, z uporem, 
nie zważając na głosy krytyki, dążą­
ca do wyznaczonego sobie celu. Z 
drugiej zaś strony Florence Jenkins 
w wykonaniu Krystyny Jandy jest 
kobietą pełną dobroci, łożącą nie­
małe fundusze na ubogich, łagod­
nie odnoszącą się do otoczenia i ni­
czym dziecko pełną naiwności w 
postrzeganiu świata. Tak jakby żyła 
w innej rzeczywistości aniżeli .jej 
otoczenie. Janda broni postaci swo­
ją mimiką, czułością i niemal mat­
czyną opiekuńczością nad innymi. 
Ta Jenkins musi więc budzić sympa­
tię publiczności, która jest w stanie 

wybaczyć wszystko. Także wycie za­
miast śpiewu. 

A wycie nie przeszkadza jej my­
śleć o sobie jako jednej z najwybit­
niejszych śpiewaczek operowych. 
Toteż najchętniej śpiewałaby na 
najbardziej prestiżowych scenach 
świata, jak Metropolitan Opera czy 
Carnegie Hall. l tak się stało. Floren­
ce Foster Jenkins otrzymała zapro­
szenie właśnie do Carnegie Hall, jej 
występ zakończył się aplauzem po­
nadtrzytysięcznej publiczności wy­
pełniającej widownię. A to, że 

większość widzów omal nie dostała 
skrętu kiszek ze śmiechu, i to, że by­
ły gwizdy, nie zraziło Jenkins. Do­
pięła swego, marzenie się spełniło, 
zaśpiewała i w wieku 76 lat otrzy­
mała od publiczności aplauz na sto­
jąco. Miesiąc później, 25 listopada 
1944 roku, zmarła. 

Krystyna Janda pokazała tu swoje 
możliwości komiczne, ale zdecydo­
wanie różniące się od innych ról o 
takim zabarwieniu. Szkoda, że 

chwilami do tego stopnia przeryso­
wuje postać swojej bohaterki, że 

staje się ona całkowicie niewiary­
godna. Jui sam wyeksponowany 
zabawny kostium, jak na przykład w 
"Habanerze", rysuje ·portret charak­
terologiczny i mentalnościewy ma­
dame Jenkins, do tego dochodzi 
tekśt prezentujący jej postawę, spo- · 
sób myślenia i gdy nałożymy na to 
przesadnie grubą kreską poprowa­
dzone ruchy, tembr głosu (nie mó­
wię tu o świadomym fałszowaniu 
wokalnym), to rzecz staje się nie tyl­
ko mało śmieszna, ale i nudna. Ale 
są tu i takie sceny, które pokazują 
maestrię aktorską Krystyny Jandy. 
Grzech przerysowania ciąży tu także 
na innych wykonawcach, świetnych 
przecież aktorach, na Krystynie 
Tkacz grającej Dorothy, przyjaciółkę 
śpiewaczki, na Wiktorze Zborow­
skim w roli Claire'a, niewygranego 
aktora teatralnego. Natomiast nade­
kspresja Anny lberszer jako Marii, 
meksykańskiej służącej, szybko i z 
południowym temperamentem mó­
wiącej po hiszpańsku, jest tu na 
miejscu. Maciej Stuhr zaś w przeko­
nywająco poprowadzonej roli wyci­
szonego, zrównoważonego akom­
paniatora Cosme jest jak gdyby z ze­
wnątrz. Zaczyna i kończy tę opo­
wieść o madame Jenkins. 
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..Boska" Petera Quiltera, reż. Andrzej Domalik, 
scen. Dorota Kołodyńska, Teatr Polonia, War­
szawa. 


